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NA WATYKAŃSKIM 
WZGÓRZU... 


„Na obszarze 44 hektarów, czyli mniejszym niż pół kilometra kwadratowego, rozpoś- 
ciera się państwo, którego oficjalna nazwa brzmi STATO DELLA CITTA DEL VATICA- 


NO — Państwo Miasta Watykańskiego. 


Nie wszyscy sobie uświadamiają (a niektórzy nawet nie wiedzą), że przyjazd papie- 
ża Jana Pawła Il do naszego kraju ma charakter nie tylko religijny, ale jest także wi- 
zytą głowy państwa. Na mocy watykańskiej konstytucji papież sprawuje w CITTA DEL 
VATICANO pełnię władzy ustawodawczej, wykonawczej oraz sądowniczej. Jest więc 
władcą absolutnym, jakich już dziś w Europie nie ma w ogóle, a i na świecie spotyka 


się ich bardzo niewielu. 


To nie przybysze z kosmosu ani astronauci w skafandrach chroniących przed kosmicznym promieniowaniem. Ska- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4-5 


fandry są, owszem, ale używa ich będąca w ciągłym pogotowiu watykańska straż pożarna 


KŁOPOTY Z TYGRYSAMI ALBINOSAMI 


DELHI (PAP). Kilka tygodni temu w ogrodzie zoologicz- 
nym w Delhi przyszły na świat 4 białe tygrysiątka. Jak poin- 
formował dyrektor ZOO, Kamal Najdu, dwa z nich zostały 
odrzucone przez matkę. Mimo wysiłków personelu nie uda- 


ło się ich uratować 


Narodziny tygrysów-albinosów są niezmierną rzadkością 
Na całym świecie żyje ich dziś około stu, z tego 50 w USA, 
35 w Indiach, pozostałe w Wielkiej Brytanii WSzystkie prze- 
bywają w ogrodach zoologicznych 


PIRAMIDA 
POD GOŁDAPIĄ 


(PAP). Niezwykłego odkrycia dokonał jeden.z geodetów w woj. 
suwalskim. Oto na podmokłych i mało uczęszczanych terenach w 
pobliżu granicy radzieckiej ujrzał w lesie budowlę przypominają- 
cą wyglądem słynne egipskie piramidy. Po pewnym czasie orygi- 
nalną budowlę obejrzeli suwalscy archeolodzy oraz wielu ciekaw- 
skich. Dotąd nic konkretnego nie wiadomo o pochodzeniu obiektu; 
podstawę ma kwadratową, a wyżej — kształt piramidy wysokości 


około pięciu pięter 


W odróżnieniu od egipskich — piramida pod Gołdapią nie ma 
skomplikowanych wejść do wnętrza. Jest to zapewne grobowiec 
Czyje prochy kryje i kiedy został wzniesiony? Na te pytania na ra- 


zie nie ma odpowiedzi 


SOJUSZNICY PRZYRODY 
na zlocie w Świętochłowicach 


Dobioga końca togoroczna odycja 
Turnieju Wiedzy Obywatolskiej, którą 
zatytułowano nieco przewrotnio: „Przy: 
roda jest bozbronna”, Otóż nio jost i 
potrall bronić sią przod jakżo cząsto 
bezmyślnymi działaniami  człowioka, 
choć trzaba przyznać przychodzi jaj ta 
coraz trudniej, Cioszy wiąc fakt, ża 
zdobywa sotilo nowo rzoszo sojuszni- 
ków. Dowiódł togo kwietniowy alort na- 
czelnika ZHP, jak I kończący sią wlań- 
nie turniej, Już w najbliższy piątók, do 
Świętochłowic przyjadą z całoj Polski 
10-osobowo zastąpy, które stając w tur- 
niejowe szranki najlopiej wykonały jogo 
zadania. W sumie spotka się kilkasot 
harcerek i harcerzy, którzy zasłużyli na 
miano: BYSTRYCH bo umiejących 
dostrzegać, co przyrodzie dolega i po- 
trafiących jej dopomóc, SPRAWNYCH 
— bo dbających o swą kondycję lizycz- 
ną i ZDROWYCH starających się 
chronić przed chorobami 

Zlot w Świętochłowicach będzie trwał 


trzy dni. W piątek, na terenie Ośrodka 
Sportu | Rekreacji „Na Skałce” harce- 
rze rozbiją swe namiotowe miasteczko, 
po czym udadzą się na zwiedzanie 
miejscowych zakładów pracy (m.in. hu- 
ty, kopalni, fabryki kosmetyków, domu 
mody „Elogancja”'), spotkają się z ludź- 
mi odpowiedzialnymi za ochronę śro- 
dowiaka W sobotą przed południem 
wnzystkie zastąpy zaprozentują doro- 
bok turniejowych działań, a po południu 
w omiedlach zorganizują zabawy dla 
najmłodszych świątochłowiczan, podej- 
mą prace społeczne na rzecz miasta. 
Niedzielne przedpołudnie też będzie 
przebiegało pod hasłem sportu i rok- 
roacji:. mini manewry techniczno-obron- 
ne, ścieżka zdrowia, turnieje w grach 
zespołowych 

Wszystkich zainteresowanych, w 
imieniu organizatorów, zapraszamy na 
przygotowywane przez harcerzy impre- 
zy. Przypominamy: Świętochłowice, 5-7 
czerwca br. Szczegóły w aliszach. (mj) 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 


„ZABAWA W MYŚLENIE” 


Przeczytałem wszystkie Wasze listy. 
Było ich 447. Wszystkie oceniłem. Tylko 
jedna praca uzyskała komplet punktów. 
Jej autorem jest Mikołaj Rotkiewicz z 
Warszawy, uczeń szóstej klasy. On też 
otrzymuje główną nagrodę — zegarek 
elektroniczny. Drugą nagrodę — piłkę, 
otrzymuje Krzysiek Dołęga z Łańcuta, a 
trzecią — plecak, Bogna Petras ze 
Słupska, która pisze: „Bardzo lubię 
wszelkie zagadki matematyczne. Obec- 
nie mam 15 lat i jestem uczennicą I 
klasy Liceum Plastycznego w Koszali- 
nie". 


Dziesięć kompasów rozlosowaliśmy 
wśród autorów tych prac, które zostały 
ocenione na co najmniej 25 punktów. 
Takich prac było 188. A oto ci, którym 
się w tym losowaniu poszczęściło: 

Waldemar Dąbrowski z Białogardu, 
Bogumiła Firgolska z Poddębic, Beata 
Jackiewicz z Łodzi, Paweł Karwasz z 
Łańcuta, Katarzyna Korbik z Jezierzyc 
Kościelnych, Andrzej Kozłowski z Łęcz- 
nej, Maciej Majer z Gródkowa, Jerzy 
Remiszewski z Białej Podlaskiej, Adam 
Szast z Rudnika nad Sanem oraz Aldo- 
na Szkudłapska ze Zdun. 

Niektórzy z Was, oprócz rozwiązania, 
nadsyłali także ocenę swojej pracy, 
mierzoną w uzyskanych punktach. No 
cóż, była to niekiedy ocena zbyt opty- 


mistyczna. Konkurs okazał się dość 
trudny. Spośród nadesłanych 447 prac, 
259 nie osiągnęło 25 punktów, 58 prac 
ocenionych zostało na 25-30 punktów, 
47 na 31-35 punktów, 40 na 36-40 punk- 
tów, 35 na 41-45 punktów i tylko 8 na 
46-50 punktów. Najtrudniejsze okazało 
się zadanie numer 20, następnie zada- 
nie numer 10. Wiele kłopotu sprawiło 
Wam także zadanie numer 13, a i pełne 
rozwiązanie zadania numer 6 znajdo- 
wałem niezbyt często. Niemniej wiele z 
Was pisało podobnie jak Kasia Korbik. 
„Rzeczywiście, rozwiązywanie tych za- 
dań wymagało pogłówkowania, lecz 
przyniosło mi dużo radości i satysfak- 
cji. Dla mnie był to mały sprawdzian, 
bo przygotowuję się do startu w tego- 
rocznej olimpiadzie matematycznej. Lu- 
bię matematykę i chętnie widziałabym 
w „Świecie Młodych” częściej tego ty- 
pu konkursy”. A Jarek Maj z Lubina 
napisał: „Bardzo lubię matematykę i 
zadania. Według mnie, nie może być 
ona nudna, choć bywa dość trudna. 
Wszystkie zadania rozwiązałem w 3 
dni. Nie chodziło mi o nagrodę, ale ra- 
czej o zabawę i rozrywkę”. 

Ponieważ konkurs był dość dawno i 
możecie nie pamiętać już treści zadań, 
przypomnę je przed podaniem rozwią- 
zań. DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


Ach, te stare katarynki 


Stukilkudziesięciu kataryniarzy z całej Europy spotkało się w 
początkach lutego br. w badeńskiej miejscowości Sinsheim na 
pierwszym swym zlocie. 

Większość przedstawicieli tej ginącej profesji zjawiła się ze 


swymi katarynkami, demonstrując przed jury i szeroką publicz- 


nością melodie z dawnych lat. Ukoronowaniem zlotu był koncert z 
udziałem największej katarynki świata (760 piszczałek i 120 ba- 
sów) pochodzącej z 1910 roku oraz dyskusja nad losem katarynia- 


rza u schyłku naszego stulecia. 


LISTY 


Znów otrzymałem wiele listów 
dotyczących tego samego prob- 
lemu: gdzie kupić taki to a taki 
komputer, i ile on kosztuje. Nie- 
stety wiele z komputerów o jakie 
się pytacie jest niedostępnych w 
polskich sklepach, można nato- 

"miast je kupić na giełdzie, w ko- 
"misach lub w Bomisie. Oprócz 


tego można %upić komputer w 
Centralnej Składnicy Harcerskiej 


(Spectravideo) i w PEWEX'ie 
(Atari). Istnieją również małe 
przedsiębiorstwa, które składają 
i sprzedają komputery, ale ich 
adresów niestety nie znam. 

Otrzymałem pierwsze listy do- 
tyczące naszego konkursu-zaba- 
wy „Poznajmy się". W jednym z 
nich przedstawia się Mariusz 
Woźniak prezentując jednocześ- 
nie swój program. 


Szanowna Redakcjo! POZNAJEMY S 
R e Manu Wok | z EA 
niak. Mam 17 lat i jestem ucz. | KOMPUTERY KA N E R 


niem ZSG KWK „Dymitrow” w 
Bytomiu. Od kilku lat interesuję 
się informatyką. Dzięki temu je- 
stem szczęśliwym posiadaczem 
mikrokomputera Atari 800XL. W 
naszej szkole znajdują się dwa 
mikrokomputery: Meritum i ZX 
Spectrum. Na zajęcia uczęszcza 
ok. 10 osób. Piszących programy 
jest nas na razie dwóch: ja i To- 
masz Witoszkin. Od pewnego cza- 
su zajęliśmy się pisaniem krót- 
kich i dłuższych programów 
(głównie w BASIC'u) na trzy typy 
mikrokomputerów: Atari, ZX 
Spectrum i Meritum. Dla przykła- 
du załączam jeden z listing'ów 
programu przeznaczonego na 
Atari 800XL. Chciałbym nawiązać 
kontakt głównie z tymi, którzy in- 
teresują się informatyką. Wspól- 
nie z kolegą moglibyśmy pisać 


Cd. na str. 2 


Na wystawie INFOSYSTEM we 
Wrocławiu p. Jacek Zakrzewski z 
ZETO — ZOWAR przedstawił 
prototyp SKANERA. Wiele takich 
urządzeń powstało już na świe- 
cie, ale w Polsce jest to jedno z 
pierwszych (jeśli nie pierwsze) 
Na razie urządzenie wraz z op- 
rogramowaniem umożliwia czy- 
tanie punktów z zadanego rysun- 
ku, rozpoznając tylko czy punkt 
jest ciemny czy jasny — jak wi- 
dać na zdjęciu wystarczy to do 
zrobienia wiernej kopii fotografii 
W przyszłości ma rozpoznawać 
rysunek, a więc proste, okręgi; 
łuki, litery itp. Takie urządzenie 
byłoby bardzo pomocne przy 
wprowadzaniu danych do kom- 
putera na podstawie rysunku 
technicznego, lub przy przepisy- 
waniu dokumentów, książek itp. 

Na zdjęciu: skaner umieszczo- 
ny w ramieniu plotera Rolanda. 


Fot. L. Bąk 


RĘCE RODZICÓW... 


Nie wiem czy zauważyli to inni, ale ja je- 
stem pełna szacunku dla Stefa. W 50 nr. „ŚM” 
znalazłam jego wypowiedż. Stef jest chyba je- 
dynym synem wśród wszystkich uczestników 
dyskusji, który zauważył spracowane ręce 
swoich rodziców. Doskonale to rozumiem, że 
nie chce brać od nich pieniędzy. Sama, gdy 
biorę choćby na lody, czuję się jak zdzierca. 
Moja mama oprócz spracowanych rąk ma je- 
szcze chrypę, gdyż jest nauczycielką. Bardzo 
mi się podoba wypowiedź Stefa, rodzice za- 
sługują na taki szacunek. 

Stef jest w dobrej sytuacji — zarabia. Ja 
chodzę do VIl kl. podstawówki i dostaję 
300-400 zł miesięcznie. 

Moją wypowiedzią chciałam wyrazić szacu- 
nek dla tego chłopaka. A jego rodzicom gratu- 
luję świetnego synal 


Żaba 
Gdańsk 


LIST OTWARTY DO TOMKA 


Piszę w sprawie wypowiedzi zatytułowanej 
„Będę dobrym mężem” Tomasza z Gdańska 
— Oliwy z 50 nr. „ŚM”. List ten mnie ziryto- 
wał. Dlaczego? Bo: 

1) Nie dość, że dostajesz, Tomku, co mie- 
siąc 1000 zł, to jeszcze robisz sobie komedie 
z rodziców i naciągasz ich na kolejnych parę 
stówek! Czy w stosunku do nich jesteś w po- 
rządku? 

2) Czy Twoja dziewczyna jest aż tak wyma- 
gająca, że musisz jej ciągle stawiać lody, 
ciastka itp.? Może robisz to tylko dlatego, że- 
by pokazać jej, że Cię stać? 

3) Ciekawe, gdzie Ty spędzasz ten wolny 
czas z koleżankami i kolegami, że Cię to tyle 
kosztuje! Jeśli tak lubisz fundować, to usta- 
wiam się w kolejce! 

4) Twoje hobby to książki, więc zastanawia 
mnie, czemu w tajemnicy przed rodzicami je 
sprzedajesz? 

5) Uważasz, że wydawanie pieniędzy w sa- 


lonach gier to wyrzucanie w błoto. Jedni tracą . 


forsę w salonach gier, a Ty tyle samo tracisz 
płacąc za zapiekanki czy pizzę. Chyba tracisz 
nawet więcej, bo te rarytasy nie są wcale ta- 
nie! 

6) Składanie pieniędzy na SKO i PKO to dla 
Ciebie bzdura: „Po co ma ktoś wiedzieć, że 
mam pieniądze”. W Twoim przypadku składa- 
nie jest chyba niepotrzebne, bo i tak wiedzą, 
że masz pieniądze! 

7) Ten punkt będzie ostatni, dotyczy kolonii. 
Kiedy jedziesz „w dziurę” dostajesz 1000 zł, 
a jak w ruchliwe miejsce, to 2500 zł. To mnie 
zaskoczyło. Myślałam, że po tym wszystkim 
co napisałeś, kwota ta będzie o wiele więk- 
sza! 

Przykro mi, Tomku, że tak krytycznie jestem 
do Ciebie nastawiona, ale na mojego męża 
byś się nie nadawał... Pieniądze dostajesz, a 
jeszcze naciągasz na nie rodziców. Mógłbyś 
żonę pomylić z matką i też byś naciągał... 


Nasze sprawy 


NA CO NAS STAC? 


© Nasze spra 
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Fakt, że starasz się kupić coś rozsądnego | 
sam zarabiasz taszcząc butolki | makulaturę, 
ale za to dostaje się niezbyt dużo i nie star- 
cza na narty i magnetofon. Możosz za to pio- 
niądze iść parę razy do kina, bo to lubisz, alo 
na resztę | tak dostajesz od rodziców. 

- Licz się trochę z ich wiekiam, zdrowiem! 
Zastanawiałoś się może nad tym, ilo ta forsa 
Twoich rodziców kosztuje pracy? Dostajesz to 
co chcesz, ile chcesz,. bo jesteś ich synem I 
bardzo cię kochają, a Ty to wykorzystujesz. 
Możliwe, że się mylę, może o pieniądze u 
Was nie trudno I w każdym koszu można je 
znależć. Jeśli tak jest, to Cię przepraszam. A 
jeżeli to co masz, to ciężka praca rodziców? 
Radzę Ci zastanów się. 


Mała 
Wrocław 


OD PARU TYGODNI 
ZBIERAM NA KOMPUTER 


Niektórzy piszą, że dostają 2 tys. miesięcz- 
nie, inni, że systematycznie odkładając mają 
po parędziesiąt tysięcy na książeczce PKO, 
jeszcze inni, że starszy pracujący już brat czy 
siostra dają im pieniądze. 

Ja sam dostaję 50 zł tygodniowo, które su- 
miennie odkładam na komputer. Od kilku ty- 
godni stał się on moim największym marze- 
niem. Na razie mam niewiele: 700 zł i komuś 
może się to wydać bardzo śmieszne w porów- 
nianiu z ceną komputera (ok. 100 tys.), lecz po 
pierwsze zbieram parę tygodni, a po drugie z 
czego tu odkładać? 

Moim innym źródłem dochodu jest sprzedaż 
"makulatury i pieniądze za godziny nadliczbo- 
we odkładane dla mnie przez mamę. Zdarza 
się to jednak rzadko. Ktoś może pomyśleć, że 
moi rodzice są skąpi. Nie, doskonale rozu- 
miem ich sytuację materialną i z całym prze- 
konaniem temu zaprzeczam! 


Adam (Vi ki) 
Łódź 


NIE ROZUMIEM ICH 


Mam 12 lat. Nie rozumiem niektórych dzie- 
wczyn i chłopaków, którzy twierdzą, że 500 
lub 1000 zł nie starcza im na zaspokojenie ich 
potrzeb. Mając 12 lat powinniśmy tak rozpo- 
rządzać posiadaną sumą pieniędzy, aby nam 
ona starczyła. Ja sama nie mam co marzyć o 
kieszonkowym. Niektórzy piszą „Nie starcza 
mi, aby kupić sobie jakiś porządny ciuch”. Nie 
przesadzajmy z tym! W końcu rodzice nie są 
takimi sadystami, że chodzicie obdarci i głod- 
ni! Rodzice dając Wam kieszonkowe nie myś- 
lą, że macie kupić za to jakiś „ciuch”. Czy 
ciuch modny, ale zaniedbany jest ładniejszy 
od skromnej, ale czystej spódnicy lub bluzki? 
Na pewno nie. Nie dostaję kieszonkowego, 
ale nie narzekam i nie czuję się pokrzywdzo- 
na. Nie chodzę obdarta, brudna czy głodna. 


wy 


acujo (mama 


lążko pr 
Wręcz przeciwnie! Tata ciążko p fo niawiolką 


ost na ronclo chorobowoj | dosta 
się) abyśmy, ja, mój brat I slontra Wyda 
jak „łudzie”, Donorwujo mnlo jeszcze bi 
gradzanio za dobro atopnio. w końcu kęraf 6:5 
uczymy sią dla siobio, a nio dla innych! a 
zdobędziomy nauką nikt nam nie zablorzi 
Pamiętajmy o tymi 


Kaśka 
woj. lubelskie 


JESTEM ZA NAGRADZANIEM - 
DOBREJ NAUKI, PRZEZ RODZICÓW 


Mam 15 lat, chodzę do 8 klasy. Co miesiąc 
dostaję od rodziców 1000 zł i to mi zupełnie 
wystarcza na tzw. własne potrzeby. Mam swo- 
bodę w wydawaniu pieniędzy. Przy tym nie 
posiadam książeczki SKO, ponieważ jest mi 
niepotrzebna. Wolę pieniądze mieć przy So- 
bie. 

Wiele molch kolegów i koleżanek Jest 
przeciwko nagradzaniu za dobre oceny. Ja do 
nich nie należę. Uważam, że to jest nagroda 
za pracę | należy mi się. Nie myślę tu ko- 
niecznie o pieniądzach, są przecież inne roz- 
wiązania. Wtedy człek chętniej się uczy i nie- 
rzadko ta nagroda może z ucznia trójkowego 
zrobić piątkowego. Wiem to z własnego do- 
świadczenia! Kiedyś zbierałam makulaturę i 
butelki, ale szybko doszłam do wniosku, że to 
się nie opłaca. | jeszcze jedna sprawa. Na- 
uczycielka wychowania obywatelskiego po- 
dyktowała nam zdanie: „w krajach socjali- 
stycznych podstawową wartością jest praca, a 
w kapitalistycznych pieniądz."' 

Czy to się zgadza z rzeczywistością? Chyba 
nie! Przynajmniej ja tak uważam. A co Wy na 
to? D 

Erika 
Warszawa 


JA SKŁADAM NA ROWER 
A BEATA NA CHOMIKA 


Mam na imię Anna i chodzę do IV klasy. 
Moja koleżanka ma na imię Beata. 

Moi rodzice i rodzice Beaty dają nam 1-2 
razy na miesiąc pieniądze. My wpłacamy je 
na SKO. Jest to kwota od 100 do 300 zł. Nie 
zawsze wpłacamy je na SKO, czasem kupuje- 
my: widokówki, plakaty, klasery, znaczki, opa- 
ski itp. W szkole płacimy: 250.zł — komitet ro- 
dziecielski, 280 zł — PZU. Kupujemy też w 
sklepiku szkolnym np. oranżadę, cukierki, cze- 
koladę, wafelki, draże itp. Jeśli mamy dobre 
świadectwa to otrzymujemy pieniądze. 

Ja posiadam książeczkę systematycznego 
oszczędzania, 3-letnią, oprocentowaną, ksią- 
żeczkę SKO, a Beata ma książeczkę mieszka- 
niową i także SKO. Pieniądze zbieramy rów- 
nież do skarbonki. 

Ja chcę uskładać na magnetofon, kasety i 
rower, a Beata chce sobie kupić chomika i 
wyposażenie dla niego. Na kolonie letnie pie- 
niądze wyciągam z SKO i otrzymuję trochę od 
rodziców. 


Anna 
Siemianowice 


| Znalazła sobie nową koleżankę, 


Jestem trochę starsza od dziewczyny, która napisyłą FE 
RP* pod pseudonimem „Gabi” (nr 31 „ŚM”), ROT 
| isże; 26 byla bardzo zaprzyjaźniona z Magdą. Gdy do - 
| klasy któregoś dnia przyszła nowa, Magda zupełnię sę 1 
| zmieniła. Przestała rozmawiać z „Gabi”, odnosi się do 
niej nieprzyjaźnie, „Gabi” prosi o radę. 
Byłam w podobnej sytuacji... Z. Gośką byłyśmy koje. 
| zankami od sześciu lat. W siódmej klasie doszły dwie ng: 
| we dziewczyny. No i zaczęło się. Gośka znalazła sobie ng. 
| wą koleżankę, a ja zostałam na lodzie. Było mi bardzo 
| trudno, ponieważ Gośka góruje nad klasą. W mon 
kiedy ona odwróciła się ode mnie, zrobiła to też cała klą- 
sa. Po wielkich trudach, powoli odzyskiwałam przyjażń 
innych. Dzisiaj jest dobrze. A więc, „Gabi”, — nie marty 
się. Na Magdę nie zwracaj uwagi. Nic jesteś i nie będziesz 
sama. Są inni, którzy Cię lubią i szanują. 


„Kurczak” 


| Ciesz się, że zawiodłaś się na koleżance 


tylko przez taki drobiazg... 


Moja droga „Elle” (nr 43 „ŚM”). Czy przypadkiem nie 
przesadzasz? Piszesz, że zawiodłaś się na Anecie, bo kupiła 
słownik „Zasady polskiej pisowni i interpunkcji” wcześniej 
zamówiony przez Ciebie. Aneta była świadkiem, gdy go 
zamawiałaś. Sądzę, że to całkiem normalne zdarzenie, 
zwłaszcza że tego rodzaju książki są bardzo poszukiwane 
przez młodzież. A może Twoja koleżanka ma kłopoty z 
poprawną pisownią? Może jej też bardzo zależało na po- 
siadaniu tego słownika, a nie mogła go sobie kupić od ra- 
zu, bo nie miała przy sobie pieniędzy. Zrobiła więc to przy 
najbliższej okazji, jaką było spotkanie mamy na przystan- 
ku. Poza tym nie widzę żadnych przeszkód, żebyście nie 
mogły obie korzystać z tego „poszukiwanego towaru”, 
myślę, że Aneta nie będzie miała nic przeciwko temu, żeby 
słownik pożyczyć Ci od czasu do czasu. 

Aneta na pewno nie miała złych intencji, po prostu jest 
taka rzeczywistość, trochę przykra czasami... Ciesz się mo- | 
ja droga „Elle”, że tylko w tak drobnym przypadku za- 
wiodłaś się na koleżance. 

r Greta 


Po prostu się zakochałam 


Jestem stałą czytelniczką „RP'”. Mam 13 lat. Chciałabym 

napisać na temat poruszony przez Agnieszkę z nr. 25 
„ŚM”” pt. „Są oślepione pięknością chłopaka”. 

Ja nie jestem oślepiona na amen pięknością mężczyzny 
którego kocham. Ma on 23 lata i mieszka w Szwecji. 
Pierwszy raz w życiu pokochałam chłopaka (mężczyznę) 
wiem, że jest to miłość. Gdybym już chodziła z nim, co 
jest nierealne, na pewno byłoby mi panicznie przykro, 
gdyby odszedł. Powiedzcie, dlaczego życie jest takie okrut- 
ne, dlaczego jeden człowiek musi cierpieć przez drugiego 
człowieka tylko dlatego, że go kocha? W naszym codzien- | 
nym życiu potrzebna jest jednak miłość, bcz niej jest 

wieczna pustka, która dusi, zabija, męczy. Ć 

(Yoey Tempest) 


OD REDAKCJI: Wcześnie trafiła Cię ta wielka miłość. 

* To dobrze, że z nim nie chodzisz, bo byłby wstrząśnięty, że 
słowo: „mężczyzna” przez „sz” zamiast przez „ł”. 
Może więc na razie ucz się ortografii. Jak się zakochasz w 
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programy wg przesłanych scena- 
rluszy lub pisać scenariusze do 
innych programów na ww. mik-- dźwięku, 
rokomputery. Posiadamy także 
wiele własnych programów o 
różnej tematyce. Każdemu zain- 
teresowanemu możemy wysyłać 
ich tytuły, opisy i listingi. Czeka- 
my także na programy ułożone 
przez innych kolegów. 
Do listu dołączam serdeczne 
wienia dla Redakcji, a tak- 
7 że dla innych czytelników „Kom- 
puterowego ABC” 
Z poważaniem 
Mariusz Woźniak 
ul. Bieruta 122 
41-901 BYTOM 
woj. katowickie 


_ OPIS PROGRAMU 


Ruch manetką joysticka: 

— do przodu: zmiana testo- 
wanego generatora dźwięku, 
— w prawo: zmiana wartości 


— do siebie: zmiana znieksz- 
tałcenia dźwięku, 

— w lewo: zmiana głośności, 

FIRE: zmiana ilości testowa- 
nych generatorów, 

SPACJA: wyciszanie wszyst- 
kich dźwięków — powrót, po- 
nowne naciśnięcie spacji, 

ESC — po spacji, uruchomie- 
nie programu od początku. 


A oto i program: - 


Mariusz wraz ze swoim, kolegą 
poważnie — jak widać — traktu- 
ją swoją propozycję. Jest tylko 
jedno małe „ale'. Autorzy tego 
programu nie wpisali komenta- 
rzy! Brak również opisu algoryt- 
mu! Przy krótkich programach — 
takich jak ten — wystarczyłoby 
lko Jedno z nich albo dobre ko-- 
tarze lub dobry opis algoryt- 


mu. Ten brak bardzo utrudnia 
czytanie i przerabianie tego pro” 
gramu osobom, którym udostęp- 
niliśmy taki program. Dlatego 
proszę wszystkich korespondują 
cych: ułatwiajcie sobie życie, 
opisujcie dokładnie program I al- 
gorytm! W programie zostały 
użyte skróty wielu instrukcji — 
domyślam się, że jest to dozwo” 
lone w programowaniu w BAŚI- 
C'u Atari. Nawet jeśli jest doz- 
wolone to jednak lepiej wysyłać 
dokładny listing nie posługując 
się skrótami, takie skróty też 
utrudniają czytanie i zrozumienie 
działania programu. 


SŁOWNICZEK 


cie wykonywania programu. 


oznaczające wpisany tekst pro- 
gramu. 


ZERA 2 Piza 


Komentarz — tekst wpisany 
do programu przeznaczony dla 
programisty, ignorowany w trak- 


Listing — angielskie słowo 
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- DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ZDAN ROMA 


Zadanie 1 
ile to jest: dwadzieścia sześć podzielone 
przez pół 


Przepraszam. Był to właściwie żart. 26 
a 


Zadanie 2 


Wafel do lodów ma kształt stożka o pro- 
mieniu podstawy równym 1 i wysokości 2. 
Do wafla włożono kulkę lodów o promie- 
niu 1. Jaka jest odległość środka kulki lo- 
dów od wierzchołka waflowego stożka? 

To zadanie także nie należało do najłat 
wiejszych. Zdarzały się odpowiedzi w stylu: 
„Ta odległość równa jest oczywiście 2, ale 
czyżby tu, była jakaś pułapka?” Poniekąd by- 
ła. A oto rozwiązanie tego zadania podane 
przez Kasię Korbik: 

„Oznaczmy przez O środek kuli, a przez 
A punkt styczności (rys. 1). Trójkąt BAO jest 
przystający do trójkąta BDC, ponieważ oba 
trójkąty są prostokątne, mają wspólny kąt os- 
try « i jedna z przyprostokątnych każdego z 
tych trójkątów ma długość 1. Wobec tego 
BO = BC=./D©+DB' = /F+2 = „/5 


Zadanie 3 i zadanie 4 


Nie „przysporzyły Wam kłopotu. Najczęś- 
ciej podawanymi przykładami wielościanów 
0 takiej samej liczbie krawędzi i różnej licz- 
bie wierzchołków były: sześcian i ostrosłup 
sześciokątny (rys. 2), a wielościanów o ta- 
kiej samej liczbie wierzchołków i różnej 
liczbie krawędzi — sześcian i ostrosłup 
siedmiokątny (rys. 3). 


Zadanie 5 


Czy trójkąt o większym obwodzie może 
mieć mniejsze pole? ż 

Tomek Szwarc z Wrocławia pisze, że 
trójkąt o większym obwodzie może mieć 
mniejsze pole i podaje następujący przy- 
kład (rys. 4): Pole trójkąta ABC jest mniejsze 
od pola trójkąta ABD, bo mają wspólną 
podstawę AB i wysokość trójkąta ABC po- 
prowadzona na tę podstawę jest mniejsza 
od wysokości trójkąta ABD, natomiast ob- 
wód trójkąta ABC jest większy od obwodu 
trójkąta ABD, bo BC ) BD. 


Zadanie 6 


Na szachownicy stoi 11 pionów: 5 pio- 
nów stoi na białych polach, a 6 na czar- 
nych. „Posunięcie” polega na tym, że dwa 
dowolnie wybrane piony przestawiamy jed- 
nocześnie o jedno pole poziomo lub pio- 
nowo. Czy można tak wykonywać „posu- 
nięcia”, aby po pewnej ich liczbie na bia- 


łych polach stało 6 pionów, a na czarnych 
st 

Wykonując dowolną zupełnie liczbę „po 
sunięć” nigdy nie uzyskamy efektu, o któ 
rym mowa w treści zadania. A oto uzasad 
nienie, które podaje Arek Bronkiewicz z 
Częstochowy: 

„Możliwe są trzy rodzaje ruchów 

a) dwa pionki z białych pól przechodzą na 
pola czarne, 

b) dwa pionki z czarnych pól przechodzą 
na pola białe, 

€) jeden pionek z pola białego przechodzi 
na czarne i jeden z czarnego na białe. 

W przypadku c) sytuacja się nie zmienia, 
natomiast w przypadkach a) i b) liczba pio- 
nów danego koloru zmienia się o 2. Jeśli 
więc na polach białych stoi 5 pionów, to za- 
wsze po dokonaniu dowolnej liczby „posu- 
nięć” na białych polach będzie stała niepa- 
rzysta liczba pionków”. 


Zadanic 


Udowodnij, że każdy trójkąt można roz- 
ciąć na takie trzy części, z których można 
złożyć prostokąt. 

Niech kąt przy wierzchołku B będzie naj- 
większym kątem trójkąta ABC. Punkty K i L 
są środkami odpowiednio boków AB i BC 
Resztę widać na rysunku 5. 


Zadanie 8 


Udowodnij, że 13 dzieli każdą spośród 
nieskończenie wielu następujących liczb 
naturalnych: 

10011001 
100110011001 
1001100110011001 itd. 


Zadanie 9 


Które spośród liczb naturalnych, mają- 

cych w zapisie dziesiętnym same jedynki, 
są podzielne przez 37? 
Rozwiązanie zadania 8 opierało się na spo- 
strzeżeniu, że liczba 1001 jest podzielna 
przez 13 oraz na tym, że każda z podanych 
liczb jest postaci 1001 + 1001 - 10% + 
1001 * 10 +... + 1001 - 10”, a więc także 
jest podzielna przez 13. 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 


„ZABAWA W MYŚLENIE” 


Podobnie w zadaniu 9 można zauważyć, 
że liczba 111 jest podzielna przez 37, a 
więc spośród liczb mających w zapisie dzie 
siętnym same jedynki, przez 37 dzielą się 
te, które tych jedynek w zapisie mają liczbę 
podzielną przez 3 


Zadanie 10 


Oblicz objętość wielościanu o polu po- 
wierzchni całkowitej równym 5961, opisa- 
nego na kuli o promieniu 1. 

Wielu z Was pisało, że taki wielościan 
nie istnieje, bo ma zbyt duże pole po- 
wierzchni w stosunku do promienia kuli 
wpisanej, lub protestowało, pisząc, że nie 
jest podane, co to za wielościan. Tymcza- 
sem takich wielościanów można znaleźć 
wiele, ot choćby ostrosłup czworokątny 
prawidłowy. Ponieważ będzie miał pole du- 
że w stosunku do promienia tej kuli, więc 
będzie „chudy”, czyli będzie miał dużą wy- 
sokość w porównaniu z krawędzią podsta 
wy. Dane, które mamy, pozwalają policzyć 
objętość takiego wielościaniu, niezależnie 
od jego kształtu, na przykład tak, jak zrobił 
to Waldek Dąbrowski: „Wielościan taki 
dzielimy na ostrosłupy o wspólnym wierz- 
chołku będącym środkiem tej kuli i podsta- 
wach będących ścianami tego wielościaniu. 
Suma pól podstaw ostrosłupów równa jest 
polu powierzchni całkowitej wielościanu, a 
jego objętość równa jest sumie objętości 
tych ostrosłupów: 


ZJ, 1 1 r 
V =zPr+zPr+ ze +;P7= 3 =(Pyt --- + 
1 
+E,)= 35961 =1987'. 


Zadanie 11 


Korytarz o szerokości 1 m i wysokości 2 
m w pewnym miejscu skręca pod kątem 
prostym. Jaka jest maksymalna długość 
sztywnego pręta, z którym moglibyśmy 
przejść przez ten zakręt? 

Jurek Remiszewski z Białej Podlaskiej pi- 
sze: „Najpierw obliczę, jak długi pręt zmieści 
się na ząkręcie, niesiony w pozycji poziomej 
(rys. 6). 

L=JFĘŻ=/8 

Teraz mogę obliczyć maksymalną długość 
pręta niesionego ukośnie. Będzie to przekąt- 
na I; prostokąta o bokach długości 1, =„/8 
il, = 2 (rys. 7): 


1, =/8+4= 24/3". 


Jurek dodaje jeszcze, że „długość pręta 
musi być jednak nieznacznie mniejsza, by 
nie porysować tynku”. 

Jeśli uwaźnie spojrzymy na rysunek 7, za- 
uważymy, że nasz pręt w tym właśnie po- 
łożeniu jest przekątną sześcianu o boku 
długości 2. | spostrzeżenie to potwierdza 
nasz wynik, bo przekątna sześcianu o boku 


długości a ma długość a/3 


Zadanie 12 
Co jest większe: 2%% czy 3%? 
Oczywiście 3%% jest większe niż 2%, bo 
3%0 = 32-100 = (32)'0 = gie, natomiast 
2%0 = 23-100 = (23) = 8100, 


8 Rys. 5 


r | 


z 
1 


- 


s 


Zadanie 13 


Podaj przykład 1987 takich punktów na 
płaszczyźnie, by każde 3 spośród tych 
punktów były wierzchołkami trójkąta roz- 
wartokątnego. 

Najczęściej podawanym przez Was przy 
kladem było 1987 dowolnie wybranych 
punktów półokręgu (bez końców tego pół 
okręgu), choć muszę zauważyć, że w wielu 
pracach nie było w ogóle rozwiązania tego 
zadania lub podano rozwiązanie błędne. 


Zadanie 14 


Jaką cyfrą kończy się liczba 12344 

Liczba ta kończy się cyfrą 6, gdyż, jak pi- 
sze Jacek Pliszka z Łomży: „Liczba ta kończy 
się tą samą cylrą co 4, Dla wykładników 
nieparzystych ostatnią cyfrą potęgi liczby 4 
jest 4, a dla wykładników parzystych jest cyf- 
ra 6. Ponieważ 5678 jest liczbą parzystą więc 
12345» kończy się szóstką”. 


Zadanie 15 


W klasie jest 37 osób. Czy musi się zda- 
rzyć taki miesiąc, w którym co najmniej 4 
osoby z tej klasy obchodzą urodziny? 

Taki miesiąc musi się zdarzyć. Gdyby bo- 
wiem w kaźdym miesiącu urodziny obcho- 
dziły najwyżej 3 osoby, to w klasie mogłoby 
być najwyżej 3-12 = 36 osób. 

| to jest w zasadzie poprawne rozwiąza- 
nie tego zadania, ale Jacek Pachołek z Wol- 
bromia dodaje: „Może się jednak zdarzyć 
wyjątek. Jeśli jedno z dzieci urodziło się 29 
lutego, troje innych dzieci również w lutym i 
pozostałych miesiącach również po troje, 
wtedy miesiąc w którym będą obchodziły 
urodziny cztery osoby, zdarzać się będzie raz 
na cztery lata”. 

Zadanie 16 


Czy w miasteczku liczącym 976 mie- 
szkańców może się zdarzyć, że każdy bę- 
dzie miał inne inicjały? 

Arek Bronkiewicz z Częstochowy słusznie 
pisze, że „Sytuacja opisana w tym zadaniu 
nie może się zdarzyć. Załóżmy, że to mia- 
steczko leży w Polsce, a co za tym idzie, 
imię każdego z mieszkańców zaczyna się na 
jedną z 25 liter: A, B, C.., W, X, Z, Ż, a na- 
zwisko na jedną z 30 liter: A, B, C, Ć...X, Z, 
Z Ż (uwzględniamy nawet takie nazwiska, 
jak Ćma. Świlakowska. Ósmy, Verne i 
imiona jak Xawery). Zakładając także, że 
pierwsza litera inicjału to pierwsza litera 
imienia, a druga — nazwiska, a więc takie 
inicjały jak MŚ i ŚM są różnymi literami, 
otrzymamy najwyżej 25 - 30 = 750 róż- 
nych inicjałów”. 

Zadanie 17 

Czy istnieje prosta przecinająca wszyst- 
kie boki pewnego 1987-kąta? 

Tadek Kuruś z Gdańska podaje następu- 
jące rozwiązanie tego zadania: „Nie. Poma- 
lujmy bowiem kolejne odcinki tej prostej 
na biało, gdy odcinek znajduje się na ze- 
wnątrz wielokąta i na czarno, gdy odcinek 
znajduje się wewnątrz tego wielokąta. Po- 
nieważ liczba boków naszego wielokąta jest 
nieparzysta, więc ostatni odcinek byłby 
czamy, a że znajduje się na zewnątrz wie- 
lokąta, byłby rówocześnie biały”. 


Zadanie 10 


Mamy pięć czekolad i czarodziejką 
rółdżkę. Pod wpływem dotknięcia czaro- 
dziejską różdżką jedna czekolada zamienia 
się w 5 czekolad. Czy można tak operować 
czarodziejską różdżką, aby w pewnym mo- 
mencle mieć dokładnie 10 000 czekolad? 

Krzysiek Gorczyński z Elbląga pisze, że 
„Nie można uzyskać 10 000 czekolad, gdyż 
za jednym dotknięciem — czarodziejskiej 
różdżki przybywają cztery czekolady. Ponie- 
waż na początku było 5 czekolad, więc musi 
ich przybyć 9995. Liczba ta nie dzieli się 
przez 4”. Aldona Szkudłapska dodaje poza 
konkursem: „W magii wszystko może się 
zdarzyć. Od czego jest się czarodziejem? 
Zrobimy tak. łatwo uzyskujemy 625 czeko- 
lad, Teraz 225 czekolad rozdajemy widowni, 
żeby się przekonała, że są lo prawdziwe cze- 
kolady, Z pozostałych 400 czekolad już mo= 
żemy zrobić upragnione 10 000 czekolad. 
Zachwycona widownia zapomni, że zjadła 
po jednej czekoladzie. Magia ma siłę”. 


Zadanie 19 


Pięciu żarłoków zjada pięć kiełbas w cią- 
gu pięciu godzin. Ile klełbas zjada pięć- 
dziesięciu żarłoków w ciągu pięćdziesięciu 
godzin? 

„10 razy więcej żarłoków, mając dziesięć 
razy więcej czasu, zje sto razy więcej, czyli 
500 kiełbas,” Takie proste i eleganckie roz- 
wiązanie podał Leszek Wasilewski z Gnie- 
wczyny, woj. przernyskie. 


Zadanie 20 


Kwadratowe pole o boku długości 80 m 
podzielono na 64 kwadratowe działki o 
boku 10 m. Dwie przeciwległe narożne 
działki zajęła dla celów administracyjnych 
Dyrekcja Działek. Okazało się jednak, że 
jest tylko 31 przyszłych działkowiczów. Czy 
można tak przydzielić im działki, by każdy 
otrzymał po dwie działki sąsiadujące ze so- 
bą bokami? 

Pomalujmy nasze działki jak szachownicę 
(rys. 8). Każdemu działkowiczowi musielibyś- 
my dać jedną działkę „białą” i jedną „czar- 
ną”. Ponieważ mamy 32 działki „białe” i 30 
działek „czarnych”, więc taki podział dzia- 
łek jest niemożliwy. 


Zadanie 21 

Przełóż jedną zapałkę tak, by otrzymać 
prawdziwą równość. 

Na rysunku 9 widzimy zapałki przed 
przełożeniem, a na rysunku 10 po przełoże- 
niu jednej zapałki. Ta druga równość jest 
oczywiście prawdziwa. 


k 


To już wszystkie zadania. Dziękujemy za- 
przysłane rozwiązania i za listy. Laureatom 
gratuluję. W przyszłym roku szkolnym mo- 
że znowu pobawimy się w myślenie. Chciał- 
bym jednak, żebyście mieli swój udział w 
przygotowaniu tej zabawy. 

Może zdarzyło się Wam, że rozwiązywa- 
liście kiedyś zadanie, które się Wam szcze- 
gólnie podobało i z rozwiązania którego by- 
liście dumni? A może sami takie zadanie 
wymyśliliście? Napiszcie o tym. Chciałbym, 
żeby przyszłoroczna „Zabawa w myślenie”, 
to były przede wszystkim Wasze propozy- 
cje. Wszyscy autorzy wykorzystanych za- 
dań otrzymają nagrody! Przy okazji napisz- 
cie, czy lubicie matematykę i czy lubicie 
swoje lekcje matematyki (jakże często to 
nie to samo i to w każdą stronę). 

Czekam na Wasze listy do końca roku 
szkolnego. Na kopercie dopiszcie „Dla 
Proofa”. 


JERZY BEDNARCZUK (PROOF) 


Rys. 10 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


aństwo Watykańskie jest 

czymś szczególnym. Jest to 

bowiem przede wszystkim 

centrala Kościoła katolickiego, 
którego wyznawcy mieszkają na ca- 
łym świecie i są obywatelami pra- 
wie wszystkich państw. Ocenia się, 
że jedna piąta ludzkości, około mi- 
liarda katolików spogląda ze 
wszystkich kontynentów na Watykan 
i rezydującego w nim papieża, uz- 
nając w nim swego duchownego 
przywódcę. 

Gdy mówimy Watykan — mamy 
na myśli państwo, a na oznaczenie 
Watykanu jako centrali Kościoła 
posługujemy się określeniem — 
Stolica Apostolska. Trochę to 


skomplikowane, ale trudno... Przeni- 
kające się nawzajem różne funkcje 
Państwa Papieskiego i Stolicy Apo- 
stolskiej powodują trudne czasem 
do rozgraniczenia subtelne różnice 
w uprawnieniach i zasadach działa- 
nia. Przykładem może być ustalenie 
języka urzędowego. W Watykanie 
rozumianym jako państwo jest nim 
język włoski. W Stolicy Apostolskiej 
wszystkie dokumenty, pisma, zawia- 
domienia itp. sporządza się po łaci- 
nie. 

Inną 


przyczyną szczególnego 


charakteru państwa na watykańskim 
wzgórzu jest jego swoisty konser- 
watyzm, rozumiany przede wszyst- 
kim jako kontynuowanie wielowieko- 
wych tradycji, także w sferze orga- 
nizacji przeróżnych urzędów. Rów- 


„Dzieł 


nież ich nazwy pochodzą niekiedy z 
odległej przeszłości. Powoduje to | 
takie skutki, że laikowi nieraz trud- 
no się zorientować, czym właściwie 
zajmuje się instytucja, której nazwa 
widnieje nad wejściem do jakiegoś 
czcigodnego watykańskiego budyn- 
ku. Możemy zresztą przeprowadzić 
mały sprawdzian. Jak sądzicie? Co 
to za firma: Instytut Dzieł Religij- 
nych? Już słyszę te przypuszczenia: 
Biblioteka... może jakieś wydawnic- 
two, albo galeria sztuki religijnej... 
Niestety, nic z tych rzeczy. Instytut 
Religijnych to* po prostu... 
Bank Watykański. Taką zgadywankę 
można prowadzić dalej. Czym np. 
zajmuje się Rada ds. Publicznych 
Kościoła? Otóż jest to odpowiednik 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Sekretarz tej Rady, arcybiskup 
Achille Silvestrini był zresztą nie- 
dawno w Polsce, przygotowując 
m.in. trzecię wizytę Jana Pawła II w 
naszym kraju. 


Papież jako głowa państwa rządzi 
bardzo niewielką liczbą obywateli. 
W ciągu ostatnich 60 lat nigdy nie 
było ich więcej niż tysiąc. Watykań- 
skie obywatelstwo przyznawane jest 
bowiem wyłącznie kardynałom za- 
trudnionym w Stolicy Apostolskiej, 
papieskim dyplomatom oraz bardzo 
nielicznej grupie kościelnych, ale 
także i świeckich funkcjonariuszy 
mieszkających na terenie Watykanu. 
Jeżeli chodzi o tych ostatnich, to z 
mocy prawa ich żony oraz dzieci 
także są obywatelami Watykanu. Tu 
jednak również zaznacza się prze- 
dziwna specyfika rozwiązań praw- 
nych. Watykan bowiem dla żadnego 
ze swych obywateli nie jest ojczyz- 
ną! Dlaczego? Ano dlatego, że oby- 
watelstwo to ustaje natychmiast po 
wyprowadzeniu się takiego funkcjo- 
nariusza z terenu Państwa Watykań- 
skiego lub po jego odwołaniu z peł- 
nionego urzędu. Jest tylko jeden je- 
dyny wyjątek — papież. Ponieważ 
funkcję swą sprawuje dożywotnio, 
więc i dożywotnie jest jego waty- 
kańskie obywatelstwo. 


Tamtejsze Biuro Stanu Cywilnego 
nie notuje zbyt dużego tzw. ruchu 
naturalnego ludności. Od czasu do 
czasu zgon lub urodziny, nieco 
częściej rejestruje się śluby cywil- 
nych obywateli. Życie mieszkańców 
państwa „Za Spiżową Bramą” jest 
niekiedy przedmiotem pewnej za- 
zdrości Włochów, a przede wszyst- 
kim rzymian. Wynika to m.in. stąd, 
ze „Watykańczycy” mają np. zapew- 
nioną bezpłatną opiekę lekarską, 
niezbędne leki otrzymują za darmo, 
a towary spożywcze i przemysłowe, 
oferowane przez tamtejsze magazy- 
ny. są nieco tańsze niż we Wło- 
szech. Wynika to stąd, że obywatele 
Watykanu są zwolnieni z podatków, 
którymi obkładane są produkty 
sprzedawane w „normalnych'” skle- 
pach. Jedynie alkohol jest w Waty- 
kanie droższy niż po drugiej stronie 
„granicy 


Państwo Miasta Watykańskiego, 
aby mogło sprawnie funkcjonować, 
posiada cały szereg niezbędnych ku 
temu instytucji oraz służb technicz- 
nych. Szeroko znana jest Poczta 
Watykańska. Jej popularność zwią- 
zana jest przede wszystkim ze 
znaczkami. Emitowane w niezbyt 
dużych seriach są pilnie poszukiwa- 
ne i bardzo cenione przez filateli- 
stów na całym świecie. 


Wszyscy obywatele i wszystkie in- 
stytucje mieszczące się na terenie 
Watykanu mają tylko jeden adres: 
00-120 Citta del Vaticano. Miłośni- 
ków korespondencji muszę jednak 
przestrzec Watykan nie będąc 
członkiem Wspólnego Rynku (EWG) 
nie korzysta z ulgowej taryty poczto- 
wej, dlatego też opłaty są nieco 
większe niż przy wysyłaniu listów 
pod jakikolwiek rzymski adres. 


O tym, że działa Watykańska 
Poczta, wie wielu, ale o tym, że na 
terenie państwa-miasta jest dwo- 
rzec kolejowy, nie wszyscy z pew- 
nością słyszeli. Dodatkową cieka- 
wostką jest fakt, że naczelnik stacji 
pełni jednocześnie funkcję ministra 
komunikacji w watykańskim rządzie. 
Czy nie uważacie, że to wspaniały 
pomysł? A może by coś podobnego 
wprowadzić i u nas... 


W Watykanie olbrzymią wagę 
przywiązuje się do kontaktów z sze- 
rokim światem. Temu służy produk- 
cja wydawnicza Wielojęzycznej Dru- 
karni Watykańskiej, temu służy 


„L'Osservatore Romano", oficjalny 
dziennik Stolicy Apostolskiej druko- 
wany po włosku, niemiecku, angiel- 
sku, hiszpańsku, portugalsku, a od 


czasu pontyfikatu Jana Pawła II tak 
że po polsku 


Łączność zapewniają także odpo- 
wiednio rozbudowane służby tech- 
niczne. Działa sieć dalekopisowa, 
system poczty pneumatycznej, Wa- 
tykan był także pierwszym pań- 
stwem na świecie, w którym zain- 
stalowano w grudniu 1886 roku au 
tomatyczne łącza telefoniczne. Od 
tamtego czasu były one oczywiście 
wielokrotnie modernizowane. Tele- 
fony państwa papieskiego pracują 
bardzo intensywnie. Rocznie prze- 
prowadza się blisko 10 milionów 
rozmów. Łączone są one automa- 
tycznie (po wykręceniu numeru kie- 
runkowego 698) lub przez centralę 
telefoniczną (nr 6982). Centrala ob- 
sługiwana jest przez zakonnice, z 
których każda musi znać co naj- 
mniej 3 lub 4 języki. 


Jest jeszcze Radio Watykańskie, 
nadające przede wszystkim na fa- 
lach krótkich. 25 kierunkowych an- 
ten służy „głoszeniu Ewangelii jako 
słowa objawionego w znaczeniu re- 
ligijnym *oraz (...) we wszystkich 
sprawach i przejawach życia ludz- 
kiego”'. 


W dzisiejszym swym kształcie 
Państwo Watykańskie istnieje od 7 
czerwca 1929 roku, tj. od dnia pod- 
pisania pomiędzy Włochami, a Waty- 
kanem tzw. Układów Laterańskich. 
Zakończyły one konflikt zapoczątko- 
wany 20 września 1870 r., kiedy to 
Włochy zdobyły Rzym i zajęły Pań- 
stwo Kościelne. Ww swej nowej po- 
staci Państwo Papieskie nie mogło 
już opierać się na potędze teryto- 
rialnej, militarnej czy finansowej, 
zaczęło natomiast większą uwagę 
zwracać na swe podstawowe misje 
— głoszenie nauk religijnych. 


We współczesnym świecie zna- 
czenie i autorytet Państwa Papie- 
skiego jest nierozłącznie związany z 
osobą papieża i społecznością kato- 
licką na całym świecie. Dążenie do 
tego, aby cała ludzkość mogła cie- 
szyć się życiem godnym, szczęśli- 
wym i bezpiecznym — a to jest 
właśnie przewodnią nutą watykań- 
skiej polityki — sprawia, iż w każ. 


A 


M 


dym państwie na całej kuli ziem- 
skiej papież przyjmowany jest z naj- 
wyższymi honorami, z czcią należną 
osobie duchownej, ale także z sza- 
cunkiem dla wybitnego polityka i 
męża stanu. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. archiwum 
<<ooMos>MPÓP$ąśo.ookz 


Na zdjęciach: 


1. Głowa Państwa Watykańskiego, 
papież Jan Paweł II podczas pracy 
w swej bibliotece prywatnej 

2. Państwo za Watykańskim murem 
można okrążyć W niecałą godzinę. 
A oto niektóre Ważniejsze jego in- 
stytucje i obiekty: 

1) Plac Św. Piotra 2) Bazylika Św. 
Piotra 3) Słynna kopuła Bazyliki o 
wys. 119 m., projektowana przez Mi- 
chała Aniola 4) Kongregacja Doktry- 
ny Wiary, dawniej św, Inkwizycja 6) 


Gr ZE 


Sala audiencjonalna im. Pawła VI 9) 
Gmach Sądu Watykańskiego 10) 
Dworzec kolejowy 13) Antena nada- 
wcza Radia Watykańskiego 15) Lą- 
dowisko dla helikopterów 16) Cen- 
trum teleksowe 17) Mur Watykański 
18) Radio Watykańskie 19) Ogród 
Watykański 21) Kaplica Sykstyńska 
22) Sekretariat Stanu (rząd watykań- 
ski) 23) Pałac Papieski z apartamen- 
tami prywatnymi 24) Bank Walykań- 
ski 25) Szpital i redakcja „L'Osser- 
vatore Romano” 26) Poczta 27) Dom 
towarowy 28) Muzea watykańskie 
29) Biblioteka Watykańska i Tajne 
Archiwum 30) Galeria malarstwa 

3. Kardynał po pracy 

4. Watykan ma własną stację kole- 
Jową, ale wagony i lokomotywy wy- 
pożyczać musi od Włochów 

5. Gwardia Szwajcarska pełni dzi- 
siaj wyłącznie funkcję reprezenta- 
cyjną 

6. W centrali telefonicznej 


, 


P olscy zapaśnicy klasyczni przyzwyczaili nas do 
sukcesów. Zdobywają bowiem medale na najbar- 
dziej prestiżowych imprezach już od wielu lat, z mi- 
strzostwami świata włącznie. Takie nazwiska jak: Bog- 
dan Daras, Roman Kierpacz, Bogusław Klozik, Jerzy 
Kopański, Andrzej Malina, Roman Wrocławski... znane 
są pod każdą długością i szerokością geograficzną. Ich 
rywale drżą na samą myśl, że mogą trafić na tych zna- 
komitych siłaczy i przed każdym losowaniem walk ma 
rzą o innych przeciwnikach. Ale podczas niedawnych 
mistrzostw Europy nadwiślańscy zapaśnicy nie zdobyli 
„złota”. Pech, obniżka formy? Raczej to pierwsze. Nasi 
klasycy, choć ani razu nie stanęli na najwyższym po- 
dium, udowodnili swoją wysoką klasę. Z Tampere (Fin- 
landia) przywieźli trzy medale: dwa srebrne i jeden 
brązowy. Trener reprezentacji, Stanisław Krzesiński, za- 
brał do Krainy Tysiąca Jezior dziesięciu zawodników, w 
tym aż pięciu debiutantów (w drużynie zabrakło do- 
świadczonego Andrzeja Maliny, mistrza świata z roku 
ubiegłego, który leczy kontuzję). Z przebiegu rozegra- 
nych w Tampere walk można wnioskować, że nowi- 
cjusze także nie zawiedli i mają szansę już w niedale- 
kiej przyszłości udanie zastąpić starszych i utytułowa- 
nych kolegów. Ale po kolei. 


N ajwiększe szanse na zdobycie tytułu mistrza Euro- 
N py mielr Bogdan Daras (82 kg) — na zdjęciu z 
prawej strony i Jerzy Kopański (68 kg). Ten pierwszy 
zanim dotarł do finału, pokonał* zdecydowanie aż pię- 
ciu rywali. Dwukrotny złoty medalista MŚ trafił w 
ostatniej walce na zawodnika radzieckiego, Siergieja 
Naszewicza. Oglądaliśmy telewizyjne sprawozdanie z 
tej rywalizacji. Obaj zapaśnicy nie zdobyli żadnych 
punktów, obaj otrzymali po dwa sędziowskie ostrzeże- 
nia, a jednak panowie w bieli przyznali zwycięstwo 
reprezentantowi ZSRR. Ta decyzja wydaje nam się (i 
nie tylko nam) zbyt pochopna. Istnieje przecież odpo- 
wiedni przepis, który mówi, że w takiej sytuacji należy 
przedłużyć walkę o następne trzy minuty. Jest to wy- 
starczająco dużo czasu na udowodnienie wyższości 
przez jednego z walczących. Wygrałby ten dysponują- 
cy lepszą kondycją i lepszym wyszkoleniem. W rywali- 


zacji finałowej ME nie moźna przecież dopuścić do 
niedomówień. W tej sytuacji trudno jest twierdzić, że 
na najwyższym podium znalazł się rzeczywiście naj- 
wszechstronniejszy zapaśnik tej kategori. Skoro już o 
sędziowaniu jest mowa, musimy dodać, że nie były to 
pierwsze pomyłki. Podobne wypadki miały przecież 
miejsce na poprzednich mistrzostwach. Władze świa- 
towych zapasów ponownie muszą więc rozważyć ten 
problem. 

Finałową walkę o złoty medal przegrał także Jerzy 
Kopański. Jeszcze przed wyjazdem liczył na poprawie- 
nie swojej lokaty z ME w roku 1983, kiedy został wice- 
mistrzem Europy. Nie był to bezpodstawny rachunek 
Polak wygrał przecież wcześniej z najlepszym zapaśni- 
kiem świata — Lewonem Dźulfalakinem. Ale w finale 
Kopański trafił nie na Dźwifalakina, lecz na trochę 
mniej utytułowanego Aslaudina Abajewa (także ZSRR). 
Moment dekoncentracji kosztował Kopańskiego.. stra- 
tę najważniejszego w tej imprezie medalu. Ale nie 
wybrzydzajmy. W sporcie bywa i tak, że o porażce lub 
sukcesie decydują czasami przypadki. Wkrótce odbę- 
dą się MŚ w Clermont-Ferrand (Francja), może dojdzie 
do walki rewanżowej Kopański-Abajew. Marzy o niej 
nasz przedstawiciel. 


Trzeci medal (brązowy) zdobył Roman Kierpacz. Były 
mistrz Europy przegrał wprawdzie z aktualnym cham- 
pionem kontynentu, Andrejem Kałasznikowem (ZSRR), 
ale i w tej walce mógł pokusić się o sukces. Trzecie 
miejsce naszego reprezentanta cieszy, ale i sam Kier- 
pacz myśli o lepszej lokacie podczas MŚ we Francji. 


odobnie zresztą myślą nasi zawodnicy. Zwłaszcza 

ci najmłodsi, debiutujący w ME. Nie zdobyli meda- 
li, ale udowodnili, że można na nich liczyć w najbliż- 
szej przyszłośc. Podsumowując zatem występy w 
Tampere jeszcze raz trzeba podkreślić, że Polacy wró- 
cili do kraju z tarczą. Brak „złota” należy uznać za 
„wypadek przy pracy”. Wypadek, z którego trzeba 
wysnuć wnioski, jednak nie rozpaczać. (zp) 


Fot.: M. Sokołowska-Michalska 
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AĘ aktor nie gościł w naszej 
rubryce, gdyż polscy widza 
wie znali go jedynie z widcoka 
set. A jednak zanim jeszcze uj 
rzeliśmy go na ekranie kin w 
The Terminator" Jamesa Canx 
rona (tytul tego filmu został dość 
niefortunnie przerobiony u na 
na „Elektronicznego mordercę) 

już stał się „modny” wśród 
kolekcjonerów portretów aktor 
skich 

Urodził się 30 lipca 1947 r. w 
Austrii w pięknym, acz niewiel 


kim Graz. Dzieciństwo spędził w 


miasteczku Thal, gr 


e jego. oj 
ciec pełnił funkcję szefa miejsco 
wej policji. Ten mężczyzna o po 
tężnej posturze (96 kg, 198 cm 
wzrostu), kulturysta, był niegdyś 
szczupłym, chorowitym chłop: 
cem, który żył w cieniu swego 


starszego, wysportowanego i sil 


nego brata. 1 może wlaśnie dla 
tego * zapragnął zostać  atletą 
Miał 15 lat, gdy poważnie zajął 


się kulturystyką. Już po trzech 
ozonach zdobył w tej dziedzinie 
pierwsze laury na Mistrzostwach 
Turopy lupiorów w Stuttgarcie 
Jako dwudziestolatek staną po 
raz pierwszy na podium jak 
Mister Universum”. Później zc 
stał nim jeszcze czterokrotnie, a 
iedmiokrotnie zdobył tytul „Mi 
ter Olympia 

W 1967 r. wyluszył na podbój 
Stanów Zjednoczonych. inten 
sywne treningi kulturystyczne 
pochłaniające mnóstwo czasu. 
nie przeszkodziły mu jakoś w 
kształceniu się. Ukończył studia 
psychologiczne a następnie 
wstąpił na uniwersytet w Wis 
consin i otrzymał dyplom wy 


działu ekonomii i administracji 


DZIERGADŁO NA PEŁNYM LUZIE 


Poczynając od 19 iczął 
k O Z ea w 
ter ) 
wać je 
Isiedzinam „st | ! X 
i 
me pil wię i wsze 1a 
kryminala Ihe 1 I ku, temperat t 
( j 
byc Długie pożegnanie”) R ka ' 
dla ) na 
berta Altmana, Rów e 
ł I i , ik kt 
poblikował trzy książki popula 
ryzujące kult tykę d U Ina 
JaC I ej Ameryc wad ć 4 
potka ' ' sk ś 
mi, a także entowal na tok 
j int szali la ” ja 
I ) 1 lajwiększą sla i i U 
wę pr iósl mu udział w para podkreśla ł 
dokumentalnym filmie poświęce laśnie ta 
ym kulturystom Pamf J , 
iron". Jak widzicie nie tylk e s" 


wspaniała sylwetka stanowi atut 


Amolda  Schwarzenefy 


rzeczywiście utalentowanym ak bard | k 
torem, człowiekiem o ujmującej nie są już tak awa 
osobowości, dużych urniejętno: powszechnie 
ciach popularyzatorskich i me Tym razem nic 1 , 
nagerskich pomarańczowy hocia 

W 1981 r. przyjął tytułową ro: U i 
lę w filmie Johna Miliusa „Conan ci 
Barbarzyńca”. W tej opowieści z 

nia na tym modelu okula 

gatunku fantasy grał niezwycię 20! fest właściwie ma ć 
żonego herosa i oczywiście pod KE Bowióm 6 wyGzżów ą 


bil serca najmłodszych widzów tek, lecz o „r 


Conanem pozostał i w następ elementu. jak już k 


nym swoim filmie — „Conan N nawet zwyczajne lt 
ce się od tl. t lat . £ 
szczyciel”. Podobnego bohatera jaja 3 da a 
dosna Zeby człowiek t 


imieniem Kalidor zagrał również 
k wakacyjnym luzie 

w zerwonej Soniji” 
U U RIUSZKA 


W  „Terminatorze” (1984 r.) 


znakomicie wykreował postać o 
czarnym charakterze (jeśli moż 
na tak powiedzieć o cyborgu 
maszynie w ludzkiej postaci). Jest 
to, jak dotąd, najlepsza z jego 
ról. Docenią ją w pełni ci, którzy 
mieli okazję zobaczyć go ostat 
nio na wideo w kreacji zupełnie 
odmiennej — jako czułego ojca 
w „Commando”, jego ostatnim 
filmie, przeboju amerykańskim 


jbieglego roku 


Arnold Schwarzenegger jest 
mężem znanej prezenterki amc 
rykańskiej telewizji — Mary Shri 


er Kennedy. Syn szefa policji z 


niewielkiego austriackiego mia 


tariaż wszedł 


steczka przez ten 
do jednej z najlepszych amery 
kańskich rodzini 

Korespondencję do tego akto: 
ra adresujcie 

Arnold Schwarzenegger, C/O 
Films Artists Management 8278, 
Sunset Boulevard, Los Angeles, 
CA 90046/USA. 

Oczywiście nie możemy gwa 
rantować, że otrzymacie odpo- 
wiedź, ale... spróbować chyba 
warto. Zdobyć taki autograf to 
nie byle col (eb) 


Fot. archiwum 
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Epoka Momojama (1573-1615) to w Japonii okres zaciętych walk pomię- 
dzy książętami feudalnymi. Do zjednoczenia kraju doprowadzą panujący 
kolejno po sobie trzej wielcy wodzowie: Ody Nobunga, Tojotomi Hidejosi i 
Tokugawa Pejasu. Do utrzymania władzy nad krajem, w którym trwały 
bunty i powstania potrzebna była armia i silne warownie. 

W tym czasie powstawało wiele strategicznych twierdz, ale do naszych 
czasów dotrwały jedynie nieliczne. Jedną z najsławniejszych budowli z tego 
okresu jest zamek Sirasagi — co znaczy Biała Czapla, w miejscowości Hime- 
dzi w prowincji Hiogo w środkowej części Kraju Kwitnącej Wiśni. Nie od- 
biega ona swoim wyglądem od tradycji japońskiej architektury. Kształtem 
przypomina buddyjską świątynię, o sześciu piętrach z okapami i dachami o 
wygiętych ku górze narożnikach. 3 

Malownicze spiętrzenia, jakby „stojących na sobie domków” otaczają 
mocne mury obronne oraz fosa. Jednak wnętrze zamku zdobią — pozba- 
wione akcentów militarnych — bogate dekoracje i malowidła ścienne, które 
miały panującym dawać wytchnienie od krwawych walk i bitewnego zgiełku. 

Stafannie odrestaurowany i konserwowany zamek w Himedzi rzeczywiście 
wygląda na tle krajobrazu jak napuszona czapla na wodnej toni. Turyści 
tłumnie odwiedzający zabytek mogą obejrzeć jeden z ostatnich reliktów 
owianych legendą czasów walecznych samurajów. (jo) 


Repr. M. Włodarski 


Dom Książki KUPON-ZAMOWIENIE 
Dział Ofertowo-Wysyłkowy 
pl. Wolności 2/3 

10-959 Olsztyn 


1. Hugh Lofting — „Doktor Doolittle i jego zwierzęta” — KiW, 86 r., cena 80 zł. 
2. Hugh Lofting — „Podróże Doktora Doolittle'" — KiW, 86 r., cena 180 zł. 
3. Hugh Lofting — „Cyrk Doktora Doolittle'* — KiW, 86 r., cena 200 zł. 


Seria uroczych książek o przygodach sympatycznego dziwaka — wielkiego przyjaciela zwie- 
rząt — Doktora Doolittle. Wszystkie one, napisane bardzo lekko i dowcipnie, są znakomitą lek- 
turą dla młodszych czytelników 

4. Ryszard Liskowacki — „A może po skarby?" — KAW 86 r., cena 120 zł. 

Przygodowa powieść dla młodzieży. Jej treścią są przygody grupki chłopców, którzy wybrali 
się na poszukiwanie skarbów 

Zamawiam zaznaczone książki (zakreśl które) i proszę o wysłanie ich za zaliczeniem poczto- 
wym pod moim adresem: 


Uwaga! kupon wyślij pod adresem podanym w lewym górnym rogu zamówienia. Pieniędzy nie wysyłaj! Op- 
łatę uiścisz listonoszowi przy odbiorze! 


„Wszyscy ludzie 
dobrej woli”' 


Gdy 3 czerwca 1963 roku zmarł Jan 
XXIII, depesze kondolencyjne płynęły zo 
wszystkich stron świata. Premier Związku 
Radzieckiego napisal, że „umarł orędow- 
nik pokoju między narodami”. 

Krótkie, bo niespełna 5-letnie panowa- 
ntyfikat) Giuseppe Roncallego oka- 
zało się niezwykle owocne, nie tylko dla 
Kościoła, ale też dla całego świata. Po 
letnich rządach jego poprzednika, 
Plusa XII, Kościół u progu lat sześćdzie- 
siątych stanął bezradny wobec podstawo- 


p SZZZEZEĘ 
Jak bardzo chciellbyśm 
wiedzieć czy gdzieś Modów. 
mosie, wokół Innych gwiazd 
|, — słońc krążą planety, na 
| których rozwinęło się rozu- 
. mne życie, Od mniej więcej 
25 lat prowadzimy nasluch 
radiowy z wszechświnia, Po- 
tężne radioteleskopy odblera- 
Ją nieustannie przekazy, ale 
wszystkie — jak dotąd — są 
pochodzenia naturalnego. i 
Emitują je po prostu gwiazdy, 5 
a gwiazdy neutronowe, pulsary wysyłają nawet rogularne „de- 
pesze”', które w początkowym okresie wprowadziły uczonych 
w błąd. Wzięto je za depesze nadawane przoz rozwinięte cy- 
wlilzacje pozaziemskie. Mimo dotychczasowych niopowodzoń 
w odblorze sygnałów od Kosmitów nie ustają próby dalszej 
penetracji wszochświata. O trudnościach związanych z tymi 
badaniami plsze dziś Waldemar Poradowski zo Stargardu 


problemów współczesności: nara- 
stającego antagonizmu pomiędzy naroda- 
_ mi biednymi | bogatymi (Kościół trzymał 
dotychczas stronę bogatych), niesłycha- 
nego wyzysku człowieka przez człowieka 
| narodu przez naród, wzrostu poczucia 
sprawiedliwości społecznej; utrwalił się 
ustrój socjalistyczny, którego nie dało się 
po prostu wykląć lub nie zauważać. 
Przede wszystkim jednak świat stanął 
wobec sprawy wojny i pokoju jako naj- 
ważniejszego wyboru ludzkości. Te wyz- 
wania podjął Jan XXIII. Zmienił on do- 

ową orientację, otwierając Koś- 
cłół na świat. Zwołany w 1961 r. Sobór 
Watykański II miał na celu unowocześnie- 
nie Kościoła oraz „wyposażenie go w 
środki prowadzenia dialogu ze wszystki- 
mi ludźmi, także niewierzącymi”. Była to 
istna rewolucja. 

Jan XXIII wydał także dwa dokumenty, 

tzw. encykliki, w sprawach społecznych i 
politycznych: „Mater et Magistra” oraz 
„Pacem in terris*. W pierwszej potępił 
niektóre formy kapitalizmu oraz dopuścił 
— co było niesłychane — możliwość 
współdziałania wierzących i niewierzą- 
cych dla dobra wspólnego. (Tu trzeba 
przypomnieć, że w Polsce takie współ- 
działanie było rzeczywistością już od 
1945 roku, od kiedy doszło do historycz- 
'nego spotkania katolicyzmu z socjaliz- 
mem). W drugiej, zaadresowanej nie tyl- 
ko do chrześcijan, ale do „wszystkich lu- 
dzi dobrej woli” papież zawarł ideę roz- 
wiązywania sporów drogą rokowań, nie 
wojny oraz usuwania przyczyn wojen — 
niesprawiedliwości społecznej. 

Działalność Jana XXIII, zwanego Papie- 
żem Pokoju, zjednała mu szacunek i uz- 
nanie na całym świecie. 


SZPERACZ 


ET | 


UŚMIECH NUMERU | 


TATA MĄDRALA bardzo lubi 
majsterkować. Któregoś dnia 
„naprawił” zegar z kukułką. W 
południe rodzina zebrała się wo- 
kół zegara, ale nic się nie dzie- 
je. Po dziesięciu minutach w ze- 
garze otwierają się drzwiczki, 
wychyla się przez nie kukułka i 
pyta: 

— Czy może mi ktoś powie- 
dzieć, która godzina? 

* 

MÓL WEZWAŁ swego domo- 
wego lekarza z powodu ciężkich 
dolegliwości przewodu pokarmo- 
wego: 

— Ci ludzie zrujnują mi żołą- 
dek, panie doktorze! Czy oni mu- 
szą naszywać metkę z napisem 
„czysta wełna” na swetrze z or- 
dynarnego sztucznego włókna?! 


Szczecińskiego. 


brytyjskim 
„NATURE” ukazał się w 1959 r 


piśmie naukowym 
artykuł '„W poszukiwaniu  między- 
gwiezdnych sygnałów”. Czytelnicy 
mogli się z niego dowiedzieć, że w 
pobliżu niektórych gwiazd typu Słońca, 
prawdopodobnie istnieją cywilizacje o 
osiągnięciach naukowych i możliwoś- 
ciach technicznych większych niż te, 
którymi my dysponujemy. Ponadto au- 
tor wysunął przypuszczenie, iż one już 
dawno nawiązały z nami kontakt, tyle 
że jednostronny, że z niecierpliwością 
czekają naszej odpowiedzi. Uważa się, 
że artykuł ten dał początek badaniom 
nad problemem pozaziemskich cywili- 
zacji. Dzisiaj istnieje specjalna dziedzi- 
na nauki, która tym się zajmuje. Opub- 
likowano dziesiątki artykułów, książek, 
zorganizowano setki konferencji, sym- 
pozjów i międzynarodowych spotkań 
uczonych. Przede wszystkim prowadzi 
się badania. Ileż to już razy kierowano 
w niebo gigantyczne czasze radiotele- 
skopów, próbując z chaosu kosmicz- 
nych szumów wyłowić sygnały świado- 
mie przez kogoś wysyłane w naszym 
kierunku. Pierwszy tego rodzaju ekspe- 
ryment przeprowadzono w 1960 r. w 
Stanach Zjednoczonych. Wszystkim to- 
warzyszy nadzieja, że wokół podob- 
nych do Słońca gwiazd, Tau Ceti i Epsi- 
lon Eridana, żyją istoty rozumne. Jed- 
nak żadna z dotychczasowych prób nie 
skończyła się powodzeniem, ale nie za- 
szkodziło to wcale sprawie. Ciągle pas- 
jonuje naukowców, a także nas, zwy- 
kłych śmiertelników, zainteresowanie 
pozaziemskimi cywilizacjami. Wzrosło 
ono jeszcze bardziej z chwilą pojawie- 
nia się niezidentyfikowanych obiektów 
latających. Coraz więcej uczonych 
wsłuchuje się w szum kosmosu, stara- 
jąc się odnaleźć w nim sztuczne sygna- 


PREZES 


ły radiowe — i nic. Milczenie wszech- 
świata jest niepojęte, drażni, zdumie- 
wa. Tym bardziej, że przecież w za- 
siedlonym kosmosie powinny chyba, 
obok takich młodzieńców jak my, ist- 
nieć znacznie starsze cywilizacje, wy- 
przedzające nas w rozwoju o miliony 
lat. Całkiem możliwe, że dokonały one 
naprawdę wielkich dzieł, o których my 
możemy dzisiaj tylko marzyć. Niestety, 
dotychczas nie udało się znaleźć śla- 
dów czegoś, co można by przypisać 
czyjejś celowej działalności. 

Obliczenia czarno na białym wykazy- 
wały, że jeśli ktoś poważnie weźmie 
się za opanowanie Galaktyki, to osiąg- 
nie swój cel za jakieś... 10 min lat. Na 
astronomiczną miarę to doprawdy nie 
wielkiego. Galaktyka istnieje przecież 
miliardy lat. Brak sygnałów z kosmosu 
to jeszcze nie dowód, że jesteśmy w 
nim osamotnieni. W końcu dopiero nie- 
dawno zaczęliśmy ich szukać. Przypo- 
mina to przysłowiowe szukanie igły w 
stogu siana. 

Czy w ogóle wiemy, czego szukamy? 
lle cywilizacji powinno teraz „nada- 
wać”, żebyśmy wdzierając się w ten 
„kosmiczny stóg”, mieli szansę na suk- 
ces? W Układzie Słonecznym jedna cy- 
wilizacja nam wystarczy. Ale ile jest 
ich w całej Galaktyce z jej 100 miliar- 
dami gwiazd i odległościami mierzony- 
mi w setki tysięcy lat świetlnych? Na- 
wet jeśli tylko tysiące, to i tak nie bę- 
dziemy mieli praktycznie żadnych 
szans. Pozostańmy przy tysiącu. Wó- 
wczas, jak pokazuje proste obliczenie, 
gdyby każda z nich wysyłała sygnały 
już od ok. 100 tys. lat, mielibyśmy szan- 
sę je teraz złapać. Sto tysięcy lat! To 
zdecydowanie przekracza granice na- 
szej ziemskiej wyobraźni. Proszę sobie 
Jednak wyobrazić, że ktoś przez sto ty- 


Zdecydowana większość uczonych jest dziś zdania, że życie rozumne nie może 
być wyjątkiem w ogromnych przestrzeniach wszechśwlata. Istnieją jednak obiek- 
tywne trudności w udowodnieniu ICH Istnienia, Największą przeszkodą w nawląza- 
niu kontaktu są gigantyczne odległości. Np. wysyłając wiadomość radiową w kos- 
mos z Zlemi I chcąc by była ona odebrana w odległości dziesiątków I setek lat 
świetlnych, moc nadajnika powinna być porównywalna z mocą promieniowania 
Słońca. A takimi mocami na razie nie dysponujemy. Możemy Jednakże prowadzić 


nasłuch radiowy. I to robimy. 


sięcy lat bez przerwy coś komuś prze- 
kazuje. Czy będzie to robił z ciekawoś- 
ci, dla rozrywki? Chyba nie. Jeśli mię- 
dzygwiezdne przekazy w ogóle istnieją, 
to musiały się one wziąć z jakiejś waż- 
nej potrzeby, w końcu tylko coś super- 
ważnego powinno łączyć gwiazdę z 
gwiazdą. Tę międzygwiezdną łączność 
można sobie wyobrazić jako potężny 
kanał informacyjny, do którego, jak do 
ożywczej krynicy, przypada ta czy inna 
cywilizacja w chwili, kiedy jej własne 
możliwości powiększenia „wewnętrz- 
nej” informacji są już na wyczerpaniu. 
Tylko podobna konieczność wydaje się 
dostatecznie ważka, by przez tysiące 
lat dążyć do kontaktu z innymi zagubio- 
nymi w Galaktyce wysoko rozwiniętymi 
systemami. lleż przy tym trzeba poko- 
nać poważnych przeszkód. 

Zacznijmy od tego, że liczba cywili- 
zacji w Galaktyce jest nieznana. Może 
jest jedna, a może setki tysięcy. Odleg- 
łości między nimi są wprost gigantycz- 
ne. Nawet najbliższych sąsiadów mogą 
dzielić setki, a najpewniej tysiące lat 
świetlnych. W tych warunkach wzaje- 
mne poszukiwanie to zadanie niezwy- 
kle karkołomne. A swoją drogą tysiące 
lat wyczekiwania na odpowiedź z kos- 
mosu, to praktycznie jej brak. Zatem 
przekazy powinny być jednostronne — 
na wzór radiowych czy telewizyjnych. 
Oznacza to, iż kanał łączności winien 
być informacyjnie pojemny, a przekaz 
ciągły. Przypuszcza się, że w tych wa- 
runkach moc przekaźnika sięgać po- 
winna 10% watów. Jest to równe mocy 
promieniowania Słońca. Bagatela! To 
jasne, że cywilizacje przesyłające syg- 
nały musiałyby osiągnąć niebywały sto- 
pień rozwoju. Wygląda na to, że my 
długo jeszcze będziemy skazani na 
milczenie. 


Na tym trudności wcale się nie koń- 
czą. Załóżmy, że na Ziemię dociera 
długo oczekiwana wiadomość. Pozosta- 
je ją rozszyfrować. Człowiek zdążył się 
już dawno przekonać, że za wszystko 
płaci się wysoką cenę. Trzeba zdawać 
sobie sprawę, że jeśli kiedyś dotrze do 
nas sygnał z kosmosu, będzie on pro- 
duktem kultury stojącej znacznie wyżej 
niż nasza. Po prostu nie będziemy po- 
trafili jej przyswoić, nie pozwoli nam na 
to zbyt niski poziom naszej cywilizacji. 
Czy to oznacza, że szanse nawiązania 
kontaktu równe są zeru? Czyżby natura 
nałożyła szlaban na międzygwiezdną 
wymianę informacji? To byłoby przykre. 
Wydaje się, że bariery mogą być poko- 
nane, ale tylko przez wysoko rozwinię- 
te systemy. Problem polega na tym, by 
„Ściągnąć” do siebie rozrzucone w 
czasie i przestrzeni cywilizacje. Tak, 
tylko jak tego dokonać? Jeśli nie jesteś- 
my czymś unikalnym we wszechświe- 
cie, to przez miliardy lat mogło pow- 
stać wystarczająco dużo wysoko rozwi- 
niętych systemów. Prawdopodobnie 
wśród nich mogła znajdować się jakaś 
„prawie Ziemia”, bardzo do nas po- 
dobna. Raczej nieprawdopodobne jest, 
by znajdowała się ona gdzieś obok nas 
i że jest nam współczesna. Chcielibyś- 
my jak najszybciej poznać pozaziem- 
skie cywilizacje, albo chociaż mieć 
pewność, że ich naprawdę nie ma. Na- 
dzieje na szybkie rozwiązanie zagadki 
rozwiały się. Trzeba się raczej nasta- 
wić na żmudne badania wielu pokoleń. 
Nikt przecież nie wie, kto i kiedy nawią- 
że kontakt z „gadającą” gwiazdą. 


Waldemar Paradowski 
Stargard Szczeciński 


Przed marcową wywiadówką ojcu śnił się nauczyciel. To- 
mek wiedział, że sen o nauczycielu wcale nie zapowiada od- 
wiedzin ojca w szkole. Człowiek śniący nauczyciela może być 
pewien, że nie dojdzie do dobrobytu. 

Tomek słuchał, jak babcia tłumaczy sen dokładnie tak, jak 
on to robił w myśli. Babcia i wnuczek, jedno głośno, a drugie 
po kryjomu, pozbawiali złudzeń zięcia i ojca. 

— To dla mnie oczywiste — wzruszył ramionami tata. — I 
wcale się tym nie martwię. — Bawi mnie tylko, że w moim ży- 
ciu zetknięcie z nauczycielem we śnie czy na jawie nie wróży 
nic dobrego. No, dzieciaki, zaczynamy. Marysia to co zwykle. 
Czwórki i czytanie książek pod ławką. Nauczycielka powiada, 
że gdyby chciała pójść piechotą za myślami Marysi, zdarłaby 
kilkanaście par butów. , 

— To, o czym myślę i czytam jest wszędzie — odpowie- 
działa Marysia. — Tylko ludzie przechodzą obojętnie... Według 
mnie wielkie uczucie... 

— Ale nie należy myśleć o tym podczas lekcji — wtrącił oj- 
ciec. Ą 
— ..jest najważniejsze na świecie — dokończyła Marysia 

_— 1 może oderwać człowieka od wszystkiego — położyła rę- 

kę na sercu. Jej twarz nabrała rumieńców, włosy powiewały, 
| chociaż nie było przeciągu, a oczy nabrały czujnego wyrazu, 
Jakby dziewczynka właśnie dostrzegła to, na co tak czekała, i 

 depcząc szkolne sprawy, parła do przodu, jak prze- 
_ trzymywany w komórce łabędź parłby do wody. 


— Małgosia też to co zwykle, czyli „to co zwykle” — powie- 
dział ojciec nie mogąc oderwać oczu od natchnionej twarzy 
najstarszej córki. — Co do Małgosi, to nie znam szczegółów, 
bo nauczycielka powiedziała, że już się w szczegóły nie wda- 
je. Ta nieszczęsna kobieta, nawet jeżeli mówi coś w domu, do 
własnej rodziny, ma wrażenie, że za chwilę usłyszy głos na- 
szej Małgosi wypowiadającej swoje ostatnie słowo. 

— Nie potrafię dać sobie z tym rady — wyznała Małgosia 
kładąc rękę na sercu, jak to przed chwileczką uczyniła jej 
starsza siostra. — Ja muszę mieć ostatnie słowo, bo gdybym 
go nie miała, umarłabym. To silniejsze od mnie. 

— Wolałbym, żeby Marysia zamiast zastanawiać się, kiedy i 
skąd spadnie na nią wielkie uczucie, brała udział w lekcji, ale 
jestem w stanie zrozumieć, że dziewczynką w jej wieku może, 
„.może zawładnąć... może zawładnąć... Do licha, jak się to na- 
zywa? 

— Dziewczęce rozmarzenie — podpowiedziała mama. 

— Właśnie — przytaknął ojciec. — Ale nie rozumiem, dla- 
czego ty musisz mieć ostatnie słowo. To świadczy o zarozu- 
mialstwie i należy z tym skończyć. 

— Kiedy... — zaczęła Małgosia. 

— Nie będziesz, Małgosiu, miała ostatniego słowa. 

— Ale kiedy... 

— Powiedziałem i kropka. 

— Chyba umrę — jęknęła Małgosia. 

— Od tego się nie umiera — wtrąciła mama. 


— Czyba czasami można — powiedziała Małgosia. — Ja 


chciałam tylko... 


— Cicho bądź, Małgosiu! — podniósł głos ojciec. 
— A może by tak w miejscu „korespondencja z rodzicami” 


napisać: „Małgosia w domu też to co zwykle”? — zapropono- 
wał dziadek. — Nauczycielka pojęłaby, że dziecko już takie 
jest i nie ma rady. 


— Zamykamy sprawę Małgosi — ojciec zacisnął szczęki 


tak, że aż mu łupnęło w skroniach. — Małgosiu, nie otwieraj 
buzi! 


— Przecież chciałam tylko ziewnąć — ziewnęła Małgosia. 
Tomek siedział z boku przyczajony. O nim zazwyczaj rozma- 


wiano na końcu. Ojciec najpierw rozprawiał się z córkami, bo 
rozmowy z nimi nazywał „rozprawianiem się”, a na końcu 
brał się za Tomka... Ź 


— On jest jak zwykle — kiwał głową. — Niczego nie rozu- 


mie, bo albo nie słucha, albo gra w okręty, albo gapi się w 
okno. Obraża się o byle co. Nauczycielka powiada, że nasz 
Tomek jest jakby zagubiony, nieobecny... 


— A może on nie lubi chodzić do szkoły? — wtrąciła Kasia. 


— Biedaczek. 


— Nauczycielka zastanawiała się, czy Tomek czuje się cał- 


kiem szczęśliwy w domu. Może ma jakieś kłopoty, może at- 
mosfera w domu jest nie taka, jak być powinna. 
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Gość doszedł do siebie. Codziennie wstawał pierwszy, przy- 
gotowywał śniadanie i siedząc w wyplatanym fotelu czekał na 
rodzinę. Dzieci wychodziły do szkoły nakarmione, jakby je na- 
karmiła sama babcia Pieczarkowska. Przy śniadaniach pani 
Krysia nie zapominała o dziadku Pieczarkowskim. 

— Odtajała — szepnęła Marysia. 

Od świtu do wieczora pani Krysia krzątała się po domu, wy- 
cierając kurze, zamiatając, układając, porządkując. Dzieci 
wracały ze szkoły i zastawały wszystkie swoje półki uporząd- 
kowane, czyste. Niczego nie mogły znaleźć, przestawiały więc 
drobiazgi po swojemu, a następnego dnia znajdowały je usta- 
wione w zupełnie inny sposób. Dorośli prosili ją, żeby nie 
wstawała tak wcześnie, żeby nie pracowała tak ciężko. Jest 
przecież gościem i należą jej się prawa przysługujące gościowi. 


szkolno-harcerski tel. 21-47-06), Teresa Maciszewska ne 
(dz. kulturalno-literacki tel. 28-77-21), Jan Orgelbrand 


są na konto: 


Zdzisław Przybyłowski _ odpowiada. 


— Dla mnie to prawdziwa radość być wyręką w czymkol- 
wiek — odpowiadała pani Krysia. — Proszę mi tego nie od- 
bierać. Nie chcę być ciężarem, a bardzo chciałabym pozostać 
jeszcze trochę w tym mieście. 

Rodzina uznała, że widocznie gość jest tak pracowity, że 
nie potrafi spokojnie usiedzieć w miejscu. Nie należy mu więc 
przeszkadzać, ale żeby nie zapracował się na śmierć, wszyscy 
domownicy powinni pilnować swoich obowiązków, żeby pani 
Krysia miała ich jak najmniej. 

— Macie sprzątać w swoich pokojach częściej niż zwykle 
— powiedziała pani Alina do dzieci. 

— Są posprzątane, zanim zdążymy pomyśleć, że trzeba 
sprzątnąć — odpowiedział Tomek. — Pani Krysia zgarnęła na- 
wet śnieg z parapetu — przypomniał sobie „„wrękaw olbrzyma”, 
który już sam zaczynał powolutku znikać od ciepłych promieni 
słonecznych. 

— Wiem — westchnęła mama. — Lecz mimo to starajcie 
się. Ja wczoraj miałam wyreperować wasze ubrania, ale pani 
Krysia mnie ubiegła. Następnym razem muszę je gdzieś scho- 
wać. 

Pani Krysia piekła codzieńnie ciasto. Albo piernik, albo ser- 
nik, albo szarlotkę. Piekła również pyszne orzechowe ciastecz- 
ka i mówiła do nich „moje pieszczotki”. Snujące się między 
domami słodkie zapachy docierały do wrażliwego nosa babci 
Witkowskiej. Żeby nie być gorszą, wyciągnęła biedaczka ma- 
kutry, donice, faremki i piekła ciasta z kopy jaj. Narzekała przy 
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tym, że niektórzy mają szczęście. Im karty wywróżą pracowitą 
Damę Kier, a jej kłopoty urzędowe. 

Pani Krysia starała się być wyręką we wszystkim. Potrafiła 
wyczuć, kto czego najbardziej nie lubi i brała to na siebie. 

Dla taty dużym przeżyciem były wywiadówki Małgosi i Tom- 
ka. Marysia uczyła się równo, nie wysuwając nosa poza 
czwórki, ale Tomek i Małgosia sprawiali rodzicom sporo kło- 
potu. Zdaniem rodziny byli dziećmi rezolutnymi i nic nie stało 
na przeszkodzie, żeby przynosili tylko dobre stopnie. Rzecz 
jednak w tym, że Tomek nie rozumiał słowa podręcznikowego, 
a nawet jeżeli pojmował jakieś polecenie, to tak bardzo nie 
dowierzał sobie, że z góry uznawał, że skoro Jest jasne, to 
znaczy, że źle rozumie. Na lekcjach siedział nad pustym ze- 
szystem albo zaglądał do zeszytów kolegów. Ratunkiem były 
odpowiedzi ustne, ponieważ Tomek dobrze rozumiał słowo 
mówione. Jeżeli nauczycielka dokładnie wyłuszczyła, o co jej 
chodzi, Tomek odpowiadał bezbłędnie. 

Małgosia natomiast dobrze rozumiała zarówno słowo pisa- 
ne jak i mówione, ale największym zaufaniem darzyła to, co 
sama miała do powiedzenia. Małgosia wdawała się w słowne 
potyczki, co kończyło się uwagami w rodzaju: „Małgosia py- 
skuje”. Z biegiem czasu dzienniczek Małgosi w miejscu „,ko- 


respondencja z rodzicami” zawierał powtarzające się wciąż 
zdanie: „Małgosia to co zwykle”. 


Dokończenie na str. 7 


